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E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
s tro n ie  w iersz  n o n p a relo- 
wy m k. 90— n a  111 stron ie  
ock. 75 — na IV. stron ie  
m k. 50 — N a d e s ła n e  za 
w iersz g o rm on tow y  m k. 
125—  D robne o g łoszen ie  
po m k. 10 za w yraz . N a j­
m nie jsze  d ro b n e  o g łosze­
nie m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o zam ie jsco w e  o 50  p roc. 
z a g ran iczn e  100% d ro że j

''a  te rm in o w y  d ruk  og ło ­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R edakcja i ad m in is trac je  
g łó w n a  m ieśc i się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .

dąbrowa.

D z i e n n i k a n e  an g ie l s c y  i  P o l u e .SOSNOWIEC

KINO „ZACISZE"
od 13 do 19 grudnia.

,M M i  i Pan Baion"
Cyrkowy d ram at w 5 cz.

„Kino-OAZA“
O d  śro d y  14 bm .

„AntenontKn"
R o m an s h is to ry c z n y  z n a k o m ite g o  au- 

to ra  F r. G re l lp a rc e ra  w f ak ta c h .

S F I N K S
od 12-go do 18 go grudnia

Podwójny program , wielki 
h is to ryczny  obraz z czasów 
króla angielskiego H enryka 

Tudora  p t.

„Anny Boleyn”
Z  p o w o d u  o g ro m n y c h  k o sz tó w  

c e n y  m ie jsc  p o d w y ż sz o n e .
U w ag a; Z  p o w o d u  p o łą c z e n ia  

2 ch  serji b ę d ą  d a n e  ty lk o  2 se a n sy  
l-sz y  o 6*ej 2-gi o 8 ej.

BĘDZIN
Kino „CORSO"

O d  so b o ty  17 d o  śro d y  21 w łą c z n ie  
W ie lk ie  w id o w isk o  f ilm o w e  

1 s e r ja

Cud nad ( M u
L ekarz  D en ty s ta

M a  Telchner
p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  10— 1 

i o d  3— 7.
S o sn o w ie c ,  M o d rz e jo w s k a  43 

d ru g ie  p ię tro .

Powrócił
Dr. K. TROPPAUER

Choroby sk ó rn e , w łosów , 
w eneryczne , k o sm ety k a  
lek., b ad an ia  m ikroskop .
Przyjm uje  od 10 — l r .  i od 

5—7‘/> w. P an ie  od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. M ałachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2.)

Dr. II M zlD skl
b. lekarz szpitala chorób w e­

nerycznych  i skórnych  
Choroby w eneryczne, sk ó r­

ne, i m oczopłciowe
P rz y jm u je  od  11 —  1 i od  6 — 8. 

P an ie  od  5— 6 p o  p o ł.

S osn ow iec ,
Kowalska ar. 2 m. 7 (U piętro)

Wielki przewrót dziejo­
wy i związane z nim wy­
padki, w których Polska 
odegrała ważną rolę, zwró­
ciły na kraj nasz uwagę 
opinji publicznej zachodu. 
Zbudziło się żywe zainte­
resowanie i chęć bliższego 
zapoznania się z warunka­
mi życia tego „nieszczęśli­
wego i bohaterskiego na­
rodu", a dzięki temu, w 
ostatnim roku przybyło do 
Polski wielu dziennikarzy 
cudzoziemskich.

Jedni z ostatnich zjawili 
się dziennikarze angielscy 
i po powrocie do kraju 
zdali sprawę z odniesio­
nych wrażeń.— Ogólnie bio­
rąc, w opisach tych prze­
bija zdziwienie nad tym, co 
w Polsce zastali i uznanie 
działalności w czasie, tych 
krótkich paru lat naszej 
niepodległości.

Naturalnie, uwagę ich 
przedewszystkim zwracają 
stosunki ekonomiczne w 
naszym kraju i możliwość 
nawiązania stosunków prze­
mysłowo-handlowych m ię­
dzy Anglją a Polską. Pod­
nosząc jednomyślnie wiel­
kie bogactwa naturalne Pol­
ski. zapewniające jej św iet­
ną przyszłość, za najpil­
niejszą sprawę uważają u- 
regulowanie i uporządko­
wanie naszych finansów.

„W tej sprawie— pisze p. 
Roberts w dzienniku „Se- 
otsm an“ wiele zawiniła 
Anglja“. Zaniedbała m iano­
wicie wysłania do Polski 
doradcy finansowego, o co 
się do niej zwracano. To 
zaniedbanie, aczkolwiek dro 
bne, mogło się przyczynić 
do wyrobienia wśród pola­
ków mniemania, że Anglja 
nie interesuje się ciężkim 
położeniem Polski; ostrze­
ga dalej, że jeżeli Anglja 
nie postara się naprawić 
tego zaniedbania, to Pol­
ska, której potrzebne jest 
nadewszystko kierownic­
two przemysłowe, zwróci 
się do Niemiec, gdy znik­
nie rozgoryczenie między 
tymi narodami.

Z uznaniem i zdziwie­
niem podnoszą dalej

Sosnowiec, 17 grudnia.
dziennikarze ożywienie w 
handlu polskim, pracę w 
fabrykach, która nawet 
zniewoliła ich do „smut­
nych porównań z własnym  
krajem".

Z podziwem piszą o roz­
woju życia um ysłowego, o 
przepełnionych uniwersy­
tetach i innych uczelniach. 
Według zdania anglików, 
bolszewizm, aczkolwiek naj­
bliższy geograficznie, nie 
grozi Polsce.

Nie uszło uwagi dzienni­
karzy angielskich, że pew­
ne warstwy naszego spo­
łeczeństw a są z zasady n ie­
zadowolone ze wszystkie­
go, co się w kraju dzieje 
i stale wszystko krytykują 
i potępiają, przepowiadając 
jak najgorszą przyszłość.

„Ze wszystkich nowych 
państw w Europie, ustano­
wionych mocą traktatu 
wersalskiego, żadne nie sta­
nęło wobec tak trudnych 
warunków i zawiłych za­
dań, jak nowa Rzeczpospo­
lita Polska", pisze p. J. 
Edmondson w „Daily News" 
Wewnętrzne i zewnętrzne 
zagadnienia wagi pierwszo­
rzędnej, kosztowne wypra­
wy wojenne, ustalanie gra­
nic, tamowały pracę odbu­
dowy państwa. 
r Jednak bardzo wiele już 
zrobiono. Wszędzie podczas 
zwiedzania wielkich miast, 
środowisk przemysłowych 
i wsi polskich, widział p. 
Edmondson wiele energji, 
dużo szczerego patrjotyz- 
mu. „Wszędzie ujawniło 
się gorące pragnienie po­
koju, dającego możność 
owocnej pracy".

Pani Chesterton w „Pall 
Mail" podnosi dobrobyt i 
pracowitość chłopa polskie­
go, który w siągu bardzo 
krótkiego czasu zdołał za­
trzeć ślady zniszczenia w o­
jennego.

W „Morning Post" pan 
Grant poświęca specjalny 
artykuł kobietom polskim, 
podnosi ich patrjotyzm, 
podtrzymywanie ducha na­
rodowego, udział w walce 
w obronie Lwowa.

„Żadna Iwowianka nie

odda swego miasta Ukra­
ińcom".

Kobiety wileńskie nazy­
wa p. Grant Judytami. 
„Kobiety polskie nie argu-

Produkcja wosia jórnośla- 
sRleso u  listopadzie.

K atow ice, 16 grudnia.
P rodukcja  w ęgla  g ó rn o ś lą ­

skiego w ynosiła  w lis topadzie 
122,620 ton dziennie, w p a ź ­
dzierniku 109,902 przeciętnie: 
ogółem  p rodukc ja  w  l is topa­
dzie za 24 dni d a ła  2,894,889 
ton. K o le ją  w ysłano  1,842,997 
ton, z tego zagran icę  609,263 
ton (do Polski 241,705, do  Au- 
strji 193,374, do C zech o s ło w a­
cji 53,283. do W ło ch  96,880, do 
W ęg ie r  5027, do G d ań sk a  
18,564, do K ła jpedy  3430). D o ­
s ta w a  w agonów  by ła  bardzo  
nieregularna.

Z a p a s  węgla w dniu 26 li­
s to p ad a  wynosił 502 730 ton.

Zastój u  przemyśle 
tytoniowym.

Poznań, 16 grudnia.
P rzem ysł  ty tuniow y p rz eży ­

w a w Poznaniu  p o w ażn y  k ry ­
zys. N iem al wszystkie fabryki 
p ap ie rosów  ograniczyły produ- ( 
keję. W  fabryce „Sarm acja"  
p ra ca  trw a tylko 4 godziny 
dziennie, w  fabryce „Bośnia", 
adm inistracja  udzieliła d łu ższe ­
go urlopu  robotnikom , a nad to  
część  zupełn ie  wydaliła. W  fa­
b ryce  „Patrja"  również zn acz ­
nie ograniczono produkcję.

Przemysł górniczo hutniczy 
u  l-ym półroczu.

Sosnow iec, 16 grudnia.
W ed ług  danych  p rzy toczo­

nych  p rzez  tygodnik  „F rzem ysł 
i H an d e l"  s tan  p rzem ysłu  g ó r­
niczo hutniczego w P o lsce  w 
l-ym  półroczu r. b p rz ed s ta ­
w ia ł  się jak następuje:

W ęgiel kam ienny: kopalni 66, 
robo tn ików  47,284, w y d o b y to  
3,506,322 ton.

Węgiel brunatny: kopalni 13, 
robotn ików  2,291, w ydoby to  
121,297 ton.

R o p a  naftow a: szybów  335, 
robotn ików  12,597, w ydoby to  
342,287 ton.

W o sk  ziemny: 4 kopalnie,
robo tn ików  558, w y d o b y to  129 
ton.

Sól kam ienna  i w arzonka. 
K opaln i i warzelni w Małopol- 
sce  10, w  W ie lkopo lsce  1, w  
K ongresów ce  1; robotników: 
w M ałopolsce  4324, w W ie lko ­
po lsce  272, w  b. K ongresów ce 
75; w ydobyto : w  M ałopolsce

mentują— powiada — one 
wybuchają ogniem, a wra­
żliwi mężczyźni wszystkich 
narodowości mają się w o­
bec nich na baczności".

125,786 ton, w W ie lkopo lsce  
8,408 ton i w  b. K ongresów ce
2.000 ton.

Sól p o ta so w a  (kainit i sylwi- 
nit): kopalni I, robotn ików  324, 
w ydoby to  6,737 ton.

R u d y  żelaznej: kopalni 27,
robotników  5,000, w ydoby to
105.000 ton.

R u d a  cynkow a, piryt, ru d a  
ołowiana: kopalni 2, robotn i­
ków  1657, w ydobyto : rudy  cy n ­
kowej i p irytu 27,800 ton, ru ­
dy o łow ianej 300 ton

Surow iec żelaza: hu t 16, ro ­
botn ików  13,000, w y produko  
w an o  47,000 ton.

Cynk, ołów (m etale): hu t 4, 
ro b o tn ik ó w  1589, w y p ro d u k o ­
w ano: cynku 3500 ton, ołowiu
1.000 ton.

Kronlho polityczno.
(Z  pism  i te leg ram ów  wczoraj.).

K om isja graniczna na G. Ś lą ­
sku o trzym ała  od rad y  a m b a ­
sadorów  polecenie  ukończenia 
sw ych  p rac  do dnia 20 s ty cz ­
nia r. b.

— Do W aszy n g to n u  n a d e s z ­
ła  no ta  Cziczerina, u trzym ana 
w  tonie  ostrym  i grożącym . 
Cziczerin p ro testu je  przeciw ko 
om aw ian iu  sp raw y  kolei w C h i­
n ach  wschodnich, o św iadczając  
że sp raw a  ta jes t  z a g a d n ie ­
niem  w yłączn ie  rosyjsko ch iń ­
skim i że R osja  nigdy się nie 
zgodzi na postanow ienia , p o ­
w zię te  w tej sp raw ie  przez 
konferencję  w aszyngtońską, k tó ­
ra  jes t  zupełn ie  n iekom peten tna  
dla rozstrzygnięcia tego ro d z a ­
ju spraw .

— P rez y d en t  m inistrów r u ­
m uńskich  gen. A v e re sc o  złożył 
na  ręce  króla dym isję ca łego  
gabinetu . Dymisja zosta ła  p rz y ­
jęta. Król pow ierzy ł T ake-Jo -  
nescu  misję u tw orzenia now ego 
gabinetu

— M ajor angielski G ran t  przy  
misji angielskiej w e L w ow ie zo 
s ta ł  przez pose ls tw o  angielskie 
w  W a rsza w ie  odw ołany, a z a ­
razem  postanow iono , że stałej 
snisji wojskow ej angielskiej w e 
L w ow ie  n ad a l  nie będzie.

— W łoski minister sp ra w  z a ­
gran icznych  zaw iadom ił rząd  
francuski, że rząd  włoski u z n a ­
je zupe łną  słuszność żądanego  
przez F ranc ję  zadośćuczynien ia  
z p o w o d u  w rogich  m anifestacji  
w e  W łoszech . R ów nież  ż ą d a ­
nia odszkodow an ia  b ęd ą  w  c a ­
łości uiszczone. K o n s u l o w i

Z życia przemysłowego.

1

A d res d la  listów  i d epesz  
,,ISKRA*4, Sosnow iec

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o dnoszen iem  m iesięczn ie

i i  JO .
Z  p rz e sy łk ą  pocztow o 

rn k .^ S O jm ie s ię c z n ie .

- aaa—  
O d d z ia ły  w ła s n e :  W Bę­

d z in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  n s G  
Ś ląsku .

D< lennik polityczny, sp o łeczn y  i literacki
\

Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84. Sosnow iec, Piłsudskiego 4. Telefon 64Sienkiew icza  6, TeSefon 78

Na O. Śląsku fen. 50.
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rancu3kiem u w T u ry n is  wjura- 
żono ubolew anie z p o w odu  
w zm iankow anych  w ydarzeń . 
W innych  w y k ro czeń  od d an o  do 
dyspozycji w ładz  rządow ych.

— P rezy d en t  H ąrd ing  nie b ę ­
dzie  się za jm ow ał sp raw ą  z w o ­
łan ia  konferencji finansowej, 
dopók i  jirogram  prac  obecnej 
konferencji nie będz ie  w y c z e r ­
pany . P rezy d en t  przypuszcza, 
że konferencja podobna  do  o b e ­
cnej zbierze się za rok.

Niemcy ciągle 
wykręcają się sianem

Berlin, 16 grudnia.
M iędzysojusznicza kom isja 

odszkodow ań  w ys tosow ała  do 
rządu  niem ieckiego no w ą notę. 
w której żąd a  w y d an ia  zakazu 
w yw ozu w ęgla  do kra jów  n eu ­
tralnych. Ż ąd a n ie  to  jest u z a ­
sadn ione  n iew ykonan iem  przez  
N iem cy  zo b o w iązań  w spraw ie 
d o s taw y  w ęgla  dla państw  
sprzymierzonych.

[o Gdańsk będzie jadł?
G dańsk , 16 grudnia.

F rakcja  polska wniosła do 
sena tu  gdańskiego  n as tęp u jącą  
interpelację: Z  d o ty ch czaso ­
w ych ośw iadczeń  w szystkich  
stronnictw  niem ieckich w sej­
mie w m. G d a ń sk a  w spraw ie  
układu, zaw artego  z P o lską  w 
dniu 20 październ ika b. r. m o ­
żna p rzypuszczać, że sejm 
gdańsk i  odm ów i ratyfikacji u 
k ładu .  W o b e c  tego, że za o p a ­
trzenie G d ań sk a  i jego ludność 
w  żywność, opa ł  i surow ce b y ­
łoby  w tak im  razie zakwestjo- 
now ane, in te rpe lanci zapy tu ją  
senat, czy w yda ł  już po trzebne  
za rządzen ia  na  w y p a d e k  o d ­
rzucenia układu, aby  zapob iedz  
b rakow i żywności, o p a łu  i su ­
row ców . I

Z a t a r g  pomiędzy 
Pe ru  a  Chili.

Buenos-A yres , 16 grudnia.
O d d z ia ły  wojsk peruwjań- 

skich przekroczy ły  g r a n i c e
Chili

Koloniści niemieccy w Polsce.
Paryż, 16 grudnia.

R a d a  am b asa d o ró w  wręczy 
ła  dzisiaj delegacji  polskiej dla 
t rak ta tu  poko jow ego  notę, za 
w iera jącą  osta teczne ro z s trzy g ­
nięcie w sp raw ie  p ro te s tó w  co 
do  niem ieckich osadników. W ia ­
domo. że rząd  polski ną p o d ­

staw ie artykułu  256-go t r a k ta ­
tu  w ersalskiego wydalił  3500 
kolonistów niemieckich, a 171 
niem ieckich osadników  z a w ia ­
domił, że k o n trak ty  dzierżaw y 
nie będ ą  z nimi odnowione. 
N iem cy wniosły przeciw ko te ­
mu pro tes t  do  rady  a m b asa ­
dorów, która postanow iła,  że

sp raw a  ta  m a  być za ła tw iona 
w  drodze  bezpośredn ich  roko 
w ań pom iędzy  rządem  polskim 
a niemieckim. Sędzią  rozjem 
czym m ianow ała  p A lphanda ,  
d y rek to ra  oddziału  we f ran cu ­
skim  m im ster jum  sp ra w  zagra 
n icznych

Terror b o l r i d i i  na Ukrainie.

Sprawy śląskie.
Niemcy boją się 

korytarza polskiego.
K atow ice, 16 grudnia.

Niemieckie górnośląskie ko 
ła  hand low e  zwróciły się d o  
w ład z  k o m p e ten tn y ch  z p rośbą  
o w ybudow anie  kolei żelaznej 
z O ieśn ia  przez D obrodzień  i 
W ielkie Strzelce do Bytomia, 
aby  w  ten  sposób  uzależnić się 
o d  przyszłego tak  zw. polskie 
go ko ry ta rza  kolejowego.

Prace komisji 
granicznej.
K atow ice, 16 grudnia.

W  komisji granicznej d o ty ch ­
czas nie zap ad ła  decyzja co do 
Kuźnicy R udzkiej .  P raw d o p o  
dobnie  jednak  m iejscow ość ta 
o raz D elb ruckschach te  przejdą 
do  Polski. W  pow iec ie  racibor 
skim dw orzec  w  Suminie na 
d ro d ze  z N ędzy  do Rybnika 
przyznano Polsce. W  pow iecie 
rybnickim sp raw a  K ryw ałdu  
nie jest jeszcze rozstrzygnięta. 
N iedoprzow a z fabryką t a m te j ­
szą p rzyznana zosta ła  Polsce.

Nowe ograniczenie 
suwerenności Polski.

Sosnowiec, 16 grudnia.
O d  czasu zm artw ychw stan ia  

Polski rz ąd y  innych m ocars tw  
nie p rzes ta ją  u w ażać  jej za n ie­
m ow lę, po trzebu jące  p o rady  i 
kontroli, m ieszając się w e w szy­
stkie s p ra w y 'z e w n ę trz n e  i w e ­
w nętrzne, dyk tu jąc  warunki, 
k rytykując, b iorąc Po lskę p od  
coraz to  śc iślejszą kuratelę.

T e leg ram  z Berlina do „Le 
T e m p s “ donosi o now ym  z a ­
m ach u  na  suw eren n e  p raw a  
Polski. W  Berlinie baw i p. A l ­
bert T nom as,  d y rek to r  biura 
m ięd zy n a ro d o w eg o  pracy, aby 
konferow ać z pp. Schifferem  i 
L ew aldem , de lega tam i n iem iec­
kimi dla ro k o w ań  z Polską.

P. A. T h o m as  do przyjaciół 
zbytnich Polski nie należy, więc 
ła tw o  da ł posłuch nam ow om  
niemieckim. Ma cn  zam iar za 
p roponow ać  utworzenie o rg a ­
nu m iędzynarodow ego , które 
mu do oceny  i kontroli p r z e d ­
k ład an e  miały być wszelkie u- 
s taw y  społeczne, które Po lska 
p rzep row adz ić  chcia łaby na  G. 
Śląsku!!!

Spółka 
francusko-niemiecka.

K raków, 16 grudnia.
W e d łu g  w iadom ośc i-z  K a to  

wic, kopalnie rząd o w e pruskie 
na polskim Śląsku  zawiązały  
tow arzystw o  a k c y j n e  francus 
kie K ap ita ł  d ad zą  oba rządy. 
D y rek to rem  m a zostać inż R e 
n a u  francuz, b inżynier k o p a l­
ni h r R enard ,  ze strony  Pol 
ski, k an d y d a tem  na to s tano 
Wisko jest p. A r tu r  Benis z 
K rakow a.

Wybuch w f a b ry ce  amunicji .
K atow ice, 16 grudnia.

W c zo ra j  p rzed  po łudn iem  w 
fabryce amunicji w K ryw ałdzie  
pod  Rybnikiem  nastąp ił  o lbrzy­
mi w ybuch  Z a k ła d  jes t  d o ­
szczętnie zburzony. P ięc iu  ro ­
botn ików  poniosło  śm ierć  W y ­
buch  był tak  silny, że w okoli­
cznych m iejscow ościach  p o p ę ­
kały szyby, a dachy  na b u d y n ­
kach się rozleciały. J -s t  to już 
d ruga  katastrofa  w ybuchu  w 
tej fabryce w bieżącym  roku. 
P ie rw sza  zdarzy ła  się dnia 26 
czerw ca r b a straciło  ' w niej 
życie 18 robotników.

Dr. M arceli R osen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
P rep a ra ty  606 i 914 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 8 proł.

Z  K am ieńca  Podolsk iego  o" 
trzym uje „Ridnyj Kra j“ w p ro s t  
p rze raża jące  w iadom ości o te r ­
rorze, jaki s tosu ją bolszewicy 
w zględem  ukraińców. C odzien ­
nie rozstrzeliwują bolszew icy 
po kilkunastu działaczy u k ra ­
ińskich bez przesłuchania i s ą ­
du. G iną studenci i s tuden tk i 
ukraińskie.

W K am ieńcu  aresz tow ano  b. 
kierownika polskiej kolei że 
laznej W asyla  Godula G o d lew ­
skiego wraz z jego p ię tnas to ­
letnim synkiem G odlew skiego 
po kilku dn iach  w ypuszczono 
na  wolność, m ałego  zaś syna 
w oczach  ojca rozstrzelano  na 
ulicy. Nieszczęśliwy o j c i e c  
w p a d ł  w obłąkanie.

W  K am ieńcu  a resz tow ano  kil 
kuset s tudentów . Rozstrze lano  
40 s tu d en tó w  za udział w an- 
tybolszew ickich  spiskach.

Aresztowanie 
dwuletniego dziecka.

W arszaw a, 16 grudnia 
P rzed  kilku dniami zdarzył 

się w W arszaw ie  w ypadek , k tó ­
ry jest jaskraw ą ilustracją b ez ­
myślności n iektórych w a rs z a w ­
skich organów  policyjnych.

N i e j a k i e m u  Sławińskiem u 
zm arło  dziecko na  szkarlatynę.

Lwów, 16 grudnia.
Sławiński odbyw szy  rodzinną 
kw aran tan n ę  w dom u izolacyj­
nym, pos tara ł  się, by d w u le t­
n iego synka, k tóry był przez 
cały czas choroby izo low any— 
zwolnić od  przym usow ego  p o ­
bytu  w dom u izolacyjnym

Po kilku dniach o godzinie 
2 w nocy, p rzyszedł do  m ie­
szkania p ań s tw a  S. policjant z 
rozkazem  aresztow ania  i o d ­
s taw ienia całej rodziny do ko- 
m isarjatu . skąd  m iano ich n a ­
s tępnie odes łać  do dom u izo­
lacyjnego. G d y  p rzeds taw iono  
policjantowi d o w ó d  odbytej  
kw aran tanny , tenże zauważył, 
iż dziecko zwolnienia nie po ­
siada, w obec czegu musi je 
odstaw ić do kom isarjatu .

Nic nie pom ogły  prośby  i 
zaklęcia. P o lic jan t kazał dz iec­
ko obudzić  i zanieść do k o m i­
sar ja tu  w tow arzystw ie  uzb ro ­
jonego w karab in  polic jan ta .

W  kom isariac ie  przez pięć 
godzin trzym ano dziecko w 
n ieopalonym  pokoju, gdzie na 
p o d ło d ze  leżał śnieg. M atka 
drżąc  z zimna, m usiała  dziecko 
ogrzew ać w łasnym  ciepłem.

D opiero  około  po łudnia  na 
sk u tek  interwencji lekarza o k rę ­
gu dozoru san itarnego zw oln io ­
no groźnego dw uletn iego  are- 
sztanta .

so b o ta

roili s.
Kalendarzyk

Dziś Ł aza rza ,  

jutro O. N. M P. 

Wsch. słońc® 8 m 6

,  Z.acb. 5 m 26

Dowody osobiste 
obywateli polskich.

M inister sp raw  w ew n ę trzn y ch  
rozesłał do w ojew odów  o k ó l­
nik, zaw iera jący  instrukcję w 
przedm iocie  zaopatrzen ia  ob y ­
wateli R zeczypospolite j Polskiej 
w dow ody  osobiste oraz k on­
troli tychże  d o w o d ó w  — do 
czasu uchw alen ia  przez sejm 
p ro jek tu  u s taw y  o d o w o d ach  
osobistych, k tó raby  usunę ła

chaos, tw orzony  przez różno­
rodność  p rzep isów , o b o w iązu ­
jących  na te ren ie  R zeczy p o ­
spolitej W m yśl tej instrukcji 
każdy  d ow ód  osobisty  winien 
być zaopatrzony  w fotografję 

•właściciela, po tw ierdzoną  jego 
w łasnoręcznym  podpisem , oraz 
okrągłą  p ieczęcią  władzy, d o ­
w ó d  w ystaw iającej.  D o w o d y  
te  winny być w y d aw an e  tylko 
tym  obyw ate lom , k tórycn  p rzy ­
należność do państw a polsk ie­
go zostan ie  s tw ierdzoną  i nie 
p o d leg a  żadnej wątpliwości. 
O sobom , k tó rych  o b y w a te l ­
stw o polskie z jakichkolwiek 
p o w o d ó w  nie może byc stwier- 
dzo n em  w danej chwili, należy 
w y d aw ać  term inow e d o w o d y  
osobiste  O b y w a te le  państw a  
polskiego, ubiegający  się o w y ­
danie  d o w odu  osobistego, w in ­
ni udowodnić: a) swoje o b y w a ­
telstw o polskie i b) tożsam ość 
swojej osoby. Paszporty ,  k a r ­
ty leg itym acyjne, k a r ty  inden-

PodpalaczKa okręciz 
roku ?

POWIEŚĆ.
19

Amanda, jak wiemy, usiadła 
z książką w ogrodzie pod al­
tanką, przytykającą do parkanu 
tej willi. Rozmawiających dzie­
liło od niej tylko drewniane 
przegrodzenie. Wyrazy Ireneu­
sza Bossę wyrwały ją  z rozmy­
ślania Słuchała z natężoną 
uwagą, a słowa jasno i czysto 
do jej uszu płynęły.

— Nędznika najgorszego ro- 
dzajuP — powtórzył doktór. — 
Pan mówisz zapewne o osobie, 
która ci podniosła kapelusz.

— Tak.'
— O baronie de Reiss?
Posłyszawszy to, Amanda

zerwała się nagle.
— Ach... ach! — szepnęła — 

o nim więc mówią w willi są­
siedniej. — Jak to dobrze, żem 
tu przyszła

— Co pan wyrzekłeś? — za­
pytał Ireneusz Bossę, patrząc 
z uśmiechem na doktora.

— Mówiłem o baronie de 
Reiss...

— Nadajesz pan tę nazwę 
człowiekowi, z którym, jak ci 
mówiłem, podróżowałem na

,Lord-Major“ w 1861
,ś >.ivr _ . maa2&-iuux&

— Tak, panie, i] •> "■ ~1
-*• Lecz zkąd go znasz? |
— Wezwany przezeń zosta­

łem ubiegłej nocy do młodej 
kobiety, mieszkającej z nim od 
kilku dni w willi ,,Róż“ .

Amanda, ażeby lepiej posły­
szeć, weszła na ławkę i przy­
łożyła ucho do parkanu.

— Ależ kochany doktorze — 
śmiejąc się, mówił Bossę dalej 
— on jest takim baronem, jak 
ja, lub ty nim jesteś W jakimś 
ukrytym, a podejrzanym zape­
wne celu, przybrał ów tytuł i 
nazwisko. W rzeczywistości na­
zywa się on Owidjusz Soliveau..

— Jestżeś tego pewien,*! p a­
nie Bossę?

— Jak to, że żyję! Twierdze­
nie moje, doktorze, opieram na 
ważnych podstawach.

XII..
Podczas gdy prowadzono w 

willi sąsiedniej p wyższą roz­
mowę, Amanda powtarzała zci- 
cha :

— Owidjusz Soliveau... nie 
zapomnę tego nazwiska l Dziw­
ny traf pozwolił mi poznać to, 
o czym wiedzieć pragnęłam

— Ów to właśnie człowiek, 
mechanik z powołania — mówił 
dalej Ireneusz Bossę — zosta­
wał pod wyr kiera we Francji.

Chcąc ujść przed karą, płynął 
do Ameryki, zamówiony do 
warsztatów Jana Mortimera w 
New - Yorku i tym sposobem 
znalazł się wraz* ze mną na 
pokładzie ,.Lorda - Majora". Ty 
doktorze, również się tam znaj­
dowałeś.

— To rzecz szczególna... — 
rzekł lekarz.

— Dziwne, nieprawdaż? Lecz 
bardziej się jeszcze zadziwisz, 
usłyszawszy, że to jest właśnie 
ów nędznik, który mi ukradł 
wówczas torebkę z pieniędzmi.

— 1 pan puściłeś tę zbrodnię 
bezkarnie? V

— Mówiłem ci już, że pewien 
pasażer, nazwiskiem Paweł Har- 
mant, wstawiał się za nim, od­
dawszy mi nienaruszonymi mo­
je pieniądze Przyrzekłem więc 
nie oskarżać go przed kapita­
nem okrętu. W New-Yorku źle 
się prowadził, uczęszczał do 
szuierni, gdzie przegrywał swą 
pensję, wynoszącą znakomitą 
sumę, gdyż ów podróżny, któ 
ry mnie prosił za nim, stawszy 
się wspólnikiem Mortimera, po 
wierzył mu główny nadzór w 
jego fabryce. Od chwili mego 
powrotu do Francji urwisza te 
go nie widziałem wcale, aż na­
gle odnajduję go dzisiaj pod 
przybranym nazwiskiem barona 
de Reiss. To przywłaszczenie 
sobie tytułu i nazwiska ukrywa

znów niewątpliwie jakieś prze­
stępstwo, ponieważ, powiadam 
wam, Owidjusz Soliveau jest 
zdolnym do wszystkiego, z w y y 
jątkiem uczciwego czynu.

— Nic o tym wszystkim nie 
wiedziałem — rzekł doktór —► 
a jednak fizjognomja jego od 
pierwszej chwili wstręt we mnie 
budziła

— Nie myli cię to — odpo- 
wiedzńł Bossę — Łotr ten 
przybył do Bois-le Roi bezwąt 
pienia z jakimś zbrodniczym 
zamiarem.

— Bardzo być może. Tej no 
cy bowiem w willi „Róż“ zaszło 
coś nader podejrzanego.

— Któż jest ta kobieta, która 
z nim mieszka? — pytał Ire­
neusz.

— Ładna osoba .. kochanka 
jego b zwątpienia.

— 1 prawdopodobnie wspól­
niczka zarazem. Gdybym nale­
żał jeszcze do policji, wszystko- 
bym to zaraz na jaw- wypro­
wadził.

Amanda pobladła, drżąc cała.
— Nie zadziwiłbym się by­

najmniej, posłyszawszy — mó 
wił starzec dalej — gdyby ów 
nędznik skazanym został na 
śmierć przez powieszenie, a je­
go kochanka na dożywotnie 
więzienie. Kto się z kim wdaje, 
takim się staje, mecz powieduże 
mi, doktorze, cóż się tam stałe

dzisiejszej nocy w willi „Róż", 
o czym przed chwilą wspomnia­
łeś?

—. Pamiętasz pan, com ci 
opowiadał przed kilkoma dniami 
o skutkach płynu kanadyj 
skiego?

— Tego, który nazywają w 
Ameryce „napojem prawdy?" 
Pamiętam to doskonale.

— Otóż ów miemany baron 
de Reiss użył go tej nocy, aby 
wywołać atak obłędu, a w nim 
wydobyć zeznanie od towarzy­
szącej mu kobiety.

— I sądzisz, że mu się to 
udało?

— Napewno.. Kobieta owa 
w przystępie szału wyjawiła 
mu wszystkie swe myśli, po­
czym nastąpił straszny, przera­
żający kryzys. Szczęściem, żem 
na czas przyszedł, inaczej 
śmierć jej groziła niechybna

— Dlaczego ?
— Dał jej zbyt wielką dozę 

tego płynu. Bez przeciwdziała­
jącego lekarstwa ta nieszczęśli­
wa byłaby skonała niewątpliwie,

d. n.
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powrócił z wojskaii. mar
Choroby sk órn e i w e n e ­
ryczne, badania m ikrosko*  

p ow e, badanie krwi 
(W asserm ann)

Przyjmuje od 9--11  i od 6—8 
Panie 5— 6

^  S osn ow iec ,
ul. M odrzejow ska 39

11-gie piętro.

tycznośc i i t. p. dokum enty  o- 
sobiste, w ys taw ione  p rzez  b. 
w ład ze  okupacyjne i zaborcze 
m o g ą  służyć za p o d s taw ę  do 
o trzym ania  dow odu osobistego 
— przy rów noczesnym  ich urzę 
d o w y m  skasowaniu. T o  sam o 
d o ty czy ' ty m c zaso w y c h  dow o­
dów  osobistych, w y d an y ch  d o ­
tą d  obyw ate lom  p ań s tw a  p o l­
skiego przez  o rgana w ładz  ko 
m unalnych  lub policyjnych. Ty­
tu łem  zw ro tu  kosztów  należy 
od pe ten tów  pob ierać  za k aż­
dy  d o w ó d  osobisty  kw otę  150 
m arek

Z w iązek  m iast polsk ich
w dniach  28, 29 i 30 stycznia 
1922 r zwołuje do W arszaw y 
zjazd lekarzy i dzia łaczów  sa ­
nitarnych miejskich, m ający  na 
celu om ów ien ia  środków , zm ie­
rzających  do  podniesienia sta 
nu  san itarnego  miast naszych. 
P rog ram  zjazdu obejmuje: o rg a­
nizację s łużby zdrowia, s p ra ­
w y wody i czystoś-i,  sp raw y 
zw alczania chorób  zakaźnych 
oraz sp raw y  popularyzacji  hy- 
gjeny. Bliższych informacji, do- 
tycząc jw h  zjazdu udziela ją : 
Biuro Z w iązk u  miast, Miodo 
w a 7, o raz wydzia ł zdrowia 
m. st W arszaw y ,  Z g o d a  10

P osa d y  na kolejach . Mi
nisterjum  kolei komunikuje: 

r  W o b e c  nadm iaru  pracow ników  
kolejow ych na s tanow iskach  
niższych  i średnich, podania  o 
przyjęcie  do służby przy kole 
jach  pańs tw ow ych  p rzy jm o w a­
ne są ty lko od kandyda tów , 
p o s iad a jący ch  ukończone stud- 
ja inżem ery jne  lub p raw nicze

O dczyt na Saturnie. W
n ad ch o d zącą  niedzielę w y g ło ­
si sekretarz  naszej redakcji p. 
Jan W alew sk i odczyt w sali 
k lubowej na tem at: . .O bow iąz­
ki spełnione i niespełnione w 
dobie  od rodzen ia  ojczyzny".

O d czy t  rozpoczn ie  się o g. 
6 w ieczorem

N adzw yczajne p o s ie d z e ­
n ie  rady  miejskiej w Sosnow cu 
w spraw ie uchw alenia  2 proc. 
p o d a tk u  od węgla, odbędzie  
się w sobotę t j 17 b m. w 
sali posiedzeń  rad y  miejskiej, 
przy ul W arszaw sk ie j  5 — lo ­
kal ,,Lutni", o godzinie 5 tej 
w ieczorem.

W  razie m edojścia  do skut 
ku  pos iedzen ia  w terminie w y ­
żej oznaczonym, posiedzenie  w 
te rm in ie  Il-gim w ażne  bez 
w zg lęd u  na ilość obecnych, 
odbędz ie  się w tym że dniu o 
godzinie 6 tej w ieczorem

Pokątni doradcy. W  osta 
tnich czasach  w Sosnovtxu na 
m noży ło  się jak grzybów po 
d eszczu  pokątnych  do radców  
i pisarzy  próśb 

f Z a  grube p ien iądze  obełgują 
oni naiw nych i piszą po d an ia  
pe łne  bzdurstw , u trudn iając  tym  
p ra cę  w urzędach . Chociaż p o ­
dania  te, z p o w o d u  melogicz- 
nosc i niejasności rz ad k o  b y ­
w ają  uw zględniane, naiwni nie 
zraża ją  się.

O fiarą p o ką tnego  do radcy  
p ad ł  M. W  z Będzina, m ając 
sp raw ę  sąd o w ą  z L S. udał 
się do „taniego p isarza" , k tóry 
mu dużo naob iecyw ał i podał 
podanie...  po  te rm  nie M. W.

I sp raw ę  przegrał Ile było s e a ­
t s  w podan iu  i jak ą  polszczy 
zną było pisane w ystarczy  ustęp  
„M W. doleciał do mnie bo-

dził m nie z g łow ą, aż mi k a ­
pelusz zletniał".

Biura próśb, po rad  i po d ań  
w S osnow cu mile by łyby  wi­
dziane.

P ap ierosy  „ sw ojej robo- 
ty “. Z y sm a n  Kon, właściciel 
sk lepiku w G ołonogu, z a zd ro ­
szcząc m iijonerom  w ojennym , 
pos tanow ił  w zbogacić się k o - 
sztem  skarbu i obywateli,  sprze­
da jąc  pap ierosy  niebanderolo- 
wane. P ew n eg o  poranku w pad ł 
do sklepu „akcyżnik" i poc ią ­
gnął kupca do o d p o w ied z ia ln o ­
ści sądow ej.  S ąd  pokoju  unie 
winnił p ech o w eg o  kupca, nie­
dobrzy ce rberzy  skarbu  podali 
ape lac ję  do  sądu  okręgow ego 
w Sosnow cu. T u  kupiec z o ­
sta ł  skazany na grzyw nę w w y ­
sokości 1000 mkp., z zam ianą 
w razie n ieściągalność na 7 dni 
aresztu  oraz uiszczenie 10 k ro ­
tnej akcyzy  w w ysokości 6900 
m k , na  zap łacen ie  10 m arek  
op ła t  sądow ych  i konfiskatę 681 
szt pap ierosów  n a  rzecz skarbu 
państw a .

Ładne m leko. W  dniu 6 
b. m. n a  stacji dęblińskiej w 
Sosnow cu za trzym ano  2 beczki 
m leka, odbiorcy  M endla  Kożu 
cha, zam  przy ul. Szenowskiej 
6, ce lem  p o d d an ia  go analizie. 
P o  dokonaniu  badan ia  w labo- 
ra to r jum  m iejskim okazało  się, 
że m leko  jest odtłuszczone i ro z ­
w odnione, w obec czego zostało 
zniszczone przez  policję I go 
kom isarjatu

P od zięk ow an ie . M ie jsco ­
wa ra d a  op iekuńcza  w S a rn o ­
wie sk łada podziękow anie  p a­
nu dy rek to ro w i G ustaw ow i 
N ordm anow i za ofiarowanie 
w ęgla na opa ł  dla ochrony  w 
Łagiszy.

Sem inarium  nau czyciel­
sk ie  w  S osn ow cu . N iedzie­
la 18 grudnia b. r. godzina II 
rano  obow iązkow a dla ro d z i­
ców w yw iadów ka. Dyrekcja.

P r z en o sz e n ie  biur m agi­
stratu . Dziś w sobotę, dnia 
17 b m. z p o w o d u  p rz en o sze ­
nia biur m agis tra tu  sosnow iec­
kiego, zna jdujących  się w h o ­
telu Polsk im  przy ul T argow ej 
do daw nego  budynku  przy ul. 
W arszaw skiej,  wszystkie biura 
m agis tra tu  będ ą  n ieczynne.

E ksploatacja w ęg la . Mie- 
szkańcy  Sosnow ca L udw ik  D., 
O strogórska  31, Jan N Kuźni 
ca 14, Franciszek N., Pańska 29 
i A n n a  O., P ańska  29 na grun 
tach  Tow . kop. „hr. R enard"  
upraw iali  rabunkow ą eksp loa ta  
cję węgla. W szyskich  pocią- 
gpięto do odpow iedzia lności 
sądow ej

K radzieże w ęg la . Na k ra ­
dzieży węgla na stacji w Sos 
now cu za trzym ano  na gorącym  
uczynku Janinę H ,  T o w aro w a  
13, L eo n a  B , Kolejowa, M ar 
janny  H  , Wiejska, wszzystkich 
zam ieszkałych  w Sosnow cu

S p raw ę  sk ierow ano  na ro- 
g ę  sądow ą.

N ielega ln e  p o s i a d a n i e  
broni. Zam ieszkałego  w Sos­
now cu M ieczysława D. p o c ią ­
gnięto do odpow iedzia lności za 
nielegalne posiadanie broni

Broń skonfiskowano.

n ąd  banków  kra jow ych  (nie so ­
snow ieckich  jednakże) p ro p o ­
nuje zdem obilizow anym  ofice­
rom, nie bankow com  z zaw odu , 
dw uletn ią  p rak tykę  z p łacą  aż 
10.000 m arek  miesięcznie.

No, to za wiele copraw da, 
by  um rzeć z g ło Ju

Inaczej tę sp raw ę  rozw iąza ła  
dyrekcja  Banku p rzem ysłów  
ców  w  Sosnowcu. Z  letniej ser 
ji zdem obilizow anych  przyję to  
ta m  kilku oficerów i podofice ­
rów, którzy już zdążyli w y ro ­
bie sobie opinję pilnych i p r a ­
cow itych, za tym  poży tecznych  
pracow ników .

Jeden  z dy rek to rów  p. E. 
w yraża  się o n ich z p o ch w ała ­
mi i d latego  obiecał na  w szy­
stkie o tw iera jące  się w akanse  
p rzy jm ow ać tylko zdem obilizo­
wanych. O becn ie  Bank da ł p o ­
sad ą  zdem obilizow anem u p o d ­
porucznikowi, nie bankowcowi, 
z p łacą  45 000 m arek  m iesięcz­
nie na  p o czą tek  P rzypuszczam , 
że dyrekcja  banku, liczyć umie, 
w ięc p łacąc  tyle p o czą tk u jące­
m u ale chę tnem u  urzędnikowi, 
banku na s tra tę  nie narazi, a 
zyska od d an eg o  tej instytucji 
pracow nika.

G dyby  takich p rzykładów  b y ­
ło więcej, toby  mniej było ro z­
goryczenia m iędzy  zdem obili­
zow anym i oficerami, którzy z 
uczuciem  ulgi wspom inaliby 
swoje zeszłoroczne trudy i b o ­
je, bo sw ą  piersią zasłaniali 
w dz ięcznych  za to  obywateli.

Z teatru.
„Sulam ita“ u każe  się dziś 

w ieczorem  po raz pierwszy. Ro* 
lę ty tu łow ą w ykona  p. M ajew ­
ska-Bonecka. N ow ozaangażo- 
w any  ar tys ta  tenor ukaże się 
dzisiaj po raz p ierw szy w roli 
A bsalona.

Jutro, w  niedzielę popołudniu  
„Lalka", w ieczorem  „Dziewczę 
z Holandij" .

Zecer lekarzem!
Sąd skazał go na rok więzienia.

Sosr^g wiec, 17 grudnia.

Z d aw a ło b y  się, źe n a j t ru d ­
niej jest ch y b a  u d aw ać  z p o ­
w odzen iem  lekarza, jeśli się o 
tym  zaw odzie  n iem a zielonego 
pojęcia. Jednakże  ła tw o w ie r­
ność ludzka jest jak  Polska, 
bez  granic, a tu p e t  i b ezcze l­
ność potraf ią  w p ro w ad zać  w 
b łąd  n aw et zaw odow ców .

G łośną  była w m arcu  b. r. 
sp raw a  niejakiego R y sza rd a  
Łęczyńskiego, b zecera,' fa ł­
szywego porucznika - lekarza, 
k tóry  na terenie  Z ag łęb ia  na 
szego  op e ro w a ł od  szeregu 
m iesięcy jako lekarz. P o d c z a s  
n a jazdu  bolszew ickiego ub. r o ­
ku ofiarował mu n aw et dr. Go 
siewski, b. lekarz pow iatow y,

„S zp ieg  Francji1 Z a-

Patiiołyzoi nie w słowatli tylks.
W  ciągu osta tn ich  kilku t y ­

godni p inżynier P. B M ar 
kiewicz, dyrek tor T o w . „C ze­
ladź" dał na sw ych kopaln iach  
w ęgla przyzw oite  p o sad y  7 
zdem obilizow anym  oficerom i 
7 zdem ob  podoficerom  o w y ż ­
szym  cenzusie naukow ym .

je g o  dwaj synowie są ofice­
rami w. p. — jeden  z nich na 
w et w y rw a ł  się na front jako 
16 ch ło p iec—nasłuchał się więc 
od synów  o doli i niedoli ofi­
ce ra  polskiego T o  też odczuł 
od razu  niedolę obecn ie  na  zi­
m ę zdem obilizow anych  o fice­
rów  i po obyw ate lsku  zakrząt- 
nął się około  rozjaśnienia ich 
doii.

Jeden  z pow ażniejszych  skądi-

zarządził tenże aresz tow an ie  
o szu s ta  w m arcu  b. r.

Epilog tej sp ra w y  rozegra ł 
się 10 grudnia w w ojskow ym  
sądzie okręgow ym  w Lublinie.

W yrok  opiewa:
„R yszard  Łęczyńsk i za to, 

że pow ołany  w jesieni 1920 r. 
do  s łużby wojskowej, jako rze­
kom y lekarz a to na  sk u tek  
m ylnych  w iadom ości o jego f a ­
chow ych  kwalifikacjach, zataił  
rozm yślnie  przed w ładzam i 
wojskowymi, że jes t  z zaw o d u  
zecerem  i że nie po s iad a  fa­
chow ej wiedzy lekarskiej, lecz 
przeciw nie  — w swoich w oj­
skow ych d o k u m en tac h  osobi 
stych po d a ł  św iadom ie  fałszy

kierow nictw o ep idem icznego wie, że ukończył fakultet me-
szpitala  w Siewierzu. P. „dr .“ dyczny  w M oskwie i że jest z
Ł ęczyński jeździł w ięc na kon- zaw odu  lekarzem , że w ten
sylja, p rzebyw ał w uczonym  sposób  za pom ocą  oszukania,
tow arzystw ie  lekarzy, leczył w zam iarze  uzyskania stopnia
ludzi jeden  Bóg wie w jaki oficerskiego, p rzyw iązanego  do
sposób, ciął, krajał, o p erow ał s tanow iska lekarza  a w związ-
i śm iał się w  ku łak  z ludzkiej ku z tern także w  zam iarze
ła tw ow ierności.  bezp raw n eg o  osiągnięcia d la

O so b a  p an a  doktora  w yda ła  siebie korzyści m aterja lnych,
się jednak  wielce podejrzaną  po łączonych  ze s topniem  ofi-
felczerowi Ż ebrow sk iem u  (wi cerskim, skłonił w ładze woj 
docznie zawiść zaw odow a...)  i skow e do przyznania mu s ta-
począł on nieznacznie śledzić nowiska lekarza, n adan ia  sto-

w ierciu g rany  będz ie  w p o n ie ­
działek.

P rzystąp ion o  do prób
głośnej sztuki St. Kiedrzyńsi-.ie- 
go „O czy  księżniczki Fathm y"  
oraz operetk i  O ffenbacha  — 
„O rfeusz  w piekle". 

„Sulam ita11 w  D ąbrow ie
dan ą  będzie j u t r o  po raz 
p ierw szy  w tea trze  „K om eta".

Teatr „Bagatela".
„K obieta, która za b iła 11 —
sz tuka  w 5 odsłon. S. Garricka.

(C zw artek  15-go grudnia).
Przy zapełn ionej doszczętn ie  

sali odegrali artyści k ra k o w ­
skiej „Bagateli" tę  sensacyjną, 
n ad a jącą  się raczej do kinema 
tografu sztukę. G ra  zespołu  
s tała  na wysokim  poziomie ar 
ty s ty c jn y m . P. W ęg ie rko  s tw o  
rzył przepyszny, świetnie po 
m yślany  typ  francuskiego Po 
chronią D oskonałą p ar tn e rk ą  
jego była p K ozłow ska w t y ­
tułowej roli Pp- Zboicki, Skal 
ska i S iekierzyńska (b. ładny  
typ) i p. Turski (najsłabszy z 
całego zespołu) dopełniali c a ­
łości. Galerja, ru.bita publicz 
nością, zach o w y w ała  się n ad e r  
niesfornie, terro ryzu jąc  resztę 
publiczności Jeśli dyrekcja  t e ­
atru  nie m oże zapew nić  publi­
czności spokoju  i ciszy ze s t ro ­
ny galerji, m ozeby tego  doko 
n a ła  policja To bowiem, co się 
dzieje na  galerji, podczas  naj 
pow ażniejszych m om entów  w 
sztuce, jest jednym  skandalem .

Jan W alew ski.

Dr. M  Italia
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
C h o r o b y  w en eryczn e  i 

sk órn e, badania krwi, 
badania m ik rosk op ow e

P rz y jm u je  od  9 — i  I i od  3— 7 
P a n ie  o d  9— 10 i o d  4 —-5 (O p ró c z  św ią t)

B ę d z i n ,  N o w y  Rynek  M  3.

lekarskie czynności oszusta. 
Dr. Ł ęczyńsk i  mianowicie nie 
lubił p isać recep t,  a lbowiem  z 
łaciną był nieco w  niezgodzie. 
R obił to  za niego albo u p ro ­
szony inny lekarz, albo felczer 
Ż ebrow ski,  k tó ry  skorzysta ł  z 
tej okazji i p ragnąc  z d e m a sk o ­
w ać oszusta, d aw ał mu do p o d ­
p isyw an ia  re cep ty  o daw kach  
trucizny, m o g ące  zabić z m ie j­
sca kilku ludzi. Ł ęczyńsk i  p o d ­
pisyw ał je z tęg ą  m iną i — 
w p a d ł  nareszcie  w  sidła. Na 
skutek p rzed s taw io n y ch  przez  
felczera Z. do w o d ó w  pow iato  
w em u lekarzow i p. R yderow i,

pnia porucznika i w y p ła ty  p o ­
borów  oficerskich przez p rze­
ciąg 6 miesięcy, w yrządzając  
przez to  tak że  i skarbowi woj 
skow em u szkodę  m ater ja iną  w 
wysokości, nie p rzekracza jącej 
10,000 mk. — zostaje  skazany  
na 1 rok więzienia, bez zali­
czenia aresztu  ś ledczego i w y ­
dalen ie  z wojska A re sz t  ś led ­
czy nas tąp ił  z winy o sk a rżo n e ­
go, k tóry  d aw ał w y k rę tn e  z e ­
znania.

T a k  się zakończyła lekarska  
karjera tego  bądź  co bądź nie­
zw ykłego  oszusta. X.

Posiedzenie rady miejskiej.
W ubiegły czwartek odbyło 

się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej w Dąbrowie, w 
sprawie zaciągnięcia przez m ia­
sto pożyczki, w sumie 30 mi- 
ljonów mk na kupno i koniecz­
ne przeróbki domu dla czaso­
wego pomieszczenia gimnazjum.

Po odczytaniu protokułu z 
poprzedniego posiedzenia, pre­
zydent dr. A. Piwowar zakomu­
nikował, iż na skutek podję­
tych starań miasto może otrzy­
mać w pocztowej kasie oszczęd­
ności na żyro polskiego banku 
komunalnego w Warszawie, 
żądaną pożyczkę.

Po dość ożywionej dyskusji, 
rada miejska uchwaliła zaciąg­
nięcie pożyczki, upoważniając 
p prezydenta do przeprowa 
dzenia odpowiednich kroków 
i podjęcia sumy

Jednocześnie, na wniosek r. 
Mierzejewskiego, rada miejska 
zastrzegła sobie wybór kupna 
najodpowiedniejszego domu i 
w tym celu wybrano komisję, 
złożoną z radnych Grinbauma, 
Mierzejewskiego, delegata za­
rządu miejskiego praz dyrekto-

D ą b ro w a ,  15 grudnia.

ra gimnazjum, p. Wrzoska, k tó ­
ra zajmie się tą sprawą.

Podług projektu zarządu miej­
skiego, pożyczka ma być spła­
cana w ratach po pół railjona 
miesięcznie

Następnie p. prezydent oznaj­
mił, iż podczas bytności w W ar­
szawie dowiedział się, że mini- 
sterjum spraw wewnętrznych 
zawiesiło na przeciąg trzech 
miesięcy ściąganie 10 proc. po­
datku komunalnego od węgla, 
uchwalon go przez wszystkie 
miasta w Zagłębiu, skutkiem 
czego miasta nasze znalazły się 
w' sytuacji wprost katastrofal­
nej, gdyż na tym właśnie po­
datku opierały one przeważnie 
swoje budżety.

Na skutek powyższego, rada 
miejska postanowiła wprowa­
dzić w życie uchwalony w 
swoim czasie podatek od wę­
gla, w wysokości 30 ink. od 
tonnv wysłanego węgla, z doli­
czeniem 2 proc. od bieżących 
cen sprzedażnych.

Na tym posiedzenie zakoń­
czono.

Z kraju.
P ożar fabryki w  Kole.

W  dniu 2 b m. spłonęła  d o ­
szczętnie fabryka tek tu ry  smo- 
łow cow ej Straty, nie pokryte 
p rzez  ubezpieczenie, w ynoszą  
około 10 miljonów mk.

P rzyczyna pożaru  nie jes t  w y ­
jaśniona. P o d e jrzew an e  jes t  
podpalenie .

Ludność na W ołyniu. W y ­
niki spisu dokonanego w paź 
dzierniku 1921 r. W ed łu g  d a ­

nych u rzędow ych , spis ludno­
ści W ołynia ,  d o k o n an y  w p a ź ­
dzierniku r.b , w ykazał,  iż w 
w ojew ództw ie  wołyńskim m ie ­
szka ogółem  1,432,744 osób, a 
w  tym  209.321 po laków  (oprócz 
wojska.)

B aptyści w  p o w iec ie  d ro-  
hiczyósk im . D onoszą z D ro ­
hiczyna, iż ostatnimi czasy sze ­
rzy tam  energiczną p ro p a g an d ę  
sek ta  r i a | i j n a  kw akrów , p o ­
w szechnie zw an ą  sektą  b a p ty ­
stów.

Sekta  ta zaszczep iona  zosta-



a jeszcze  p rzed  -wojną w  g m i­
n ie  che łm skie j, p rzez  re e m i­
g ran tó w  z A m e ry k i O b e c n ie  
d zięk i o ży w ie n iu  się stosun  
k ó w  z ko lo n jam i p o lsk im i w  
A m e ry c e  ruch k w a k ró w  zaczy  
na za taczać  coraz szerąge k rę ­
gi, budząc  p ow ażne o b a w y  
w śród  m ie jsco w eg o  d u c h o w ie ń ­
stw a.

P O Z N A Ń .
—  P raca  o rg an izacy jna  p rzy s z­

łeg o  targu, k tó ry  m a się o d ­
być w  czasie od 19 do 26 go 
m arca 1922 r., postępu je  na  
przód. Z a in te re s o w a n ie  ta r ­
g iem  jest w ie lk ie  i p om im o , że 
jeszcze n ie  rozesłano  o k ó ln i' 
k ó w  in teresanci zg łasza ją  się 
sam i.

Olbrzymi pożar.
W  uzup e łn ien iu  w czorajszego  

te le g ra m u  p o d a je m y  za p is m a ­
m i w arszaw sk im i następujące  
szczegóły  pożaru:

O n e g d a j w ieczo rem  w  w a r ­
szta tach  k o le jo w y c h  za d w o r­
cem  W a rs z a w a  —  W s c h o d n ia  
(d a w n ie j b rzesk i) w y b u c h n ą ł 
groźny p o ż a r ,  k tó ry  s tra ­
w i ł  zu p e łn ie  o lb rzy m i gm ach  i 
zn a jd u jące  się w  n im  w  n a p ra ­
w ie  w a g o n y  osobow e W s k u ­
tek  b raku  w sze lk ich  n a jp ry m i 
ty w n ie js zy c h  u rząd zeń  p rz e c iw ­
p o ża ro w y c h  i b ra k u  w o d y , ak ­
cja ra tu n k o w a  4 o d d z ia łó w  stra ­
ży  ogn iow ej o k a za ła  się b e z ­
silną P o  w ie lk ic h  w ys iłkach , 
udało  się s trażako m  p rze p ro ­
w a d z ić  w ę że  na od leg łość p ra ­
w ie  2 k ilo m e tró w  od m ie jsca  
pożaru  do zb io rn ika  w o d y  na  
posesji fa b ry k i „P ocisk" i za  
p om ocą  p om p  ręcznych  i m a ­
szyny p a ro w e j zasilić  za le d w ie  
jed en  w y lo t. T ro c h ę  w o d y  do  
s ta rczy ły  p a ro w o zy . W  ta k ic h  
w aru n kach  akc ja  o gran iczy ła  
się do zab ezp ieczen ia  jednego  
z b u d y n k ó w , n ap e łn io n ych  s to ­
sem  w ag o n ó w

S tra ty  w yn o szą  setk i m iljo - 
n ó w  m arek .

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  ta k  o l­
b rzym ie  s tra ty , w y w o ła n e  n ie d ­
b a ls tw e m  k ie ro w n ik ó w  w a rs z ta ­
to w y c h , ponieść p o w in n y  w ła ­
dze ko le jow e.

P rzy c zy n y  pożaru  n ie w y ja ­
ś n io n e .

D og aszan ie  zg liszcz i o lb rz y ­
m ich  ru m o w is k  trw a ło  p rzez  
całą  noc i p rzec iąg n ie  się je ­
szcze p ra w d o p o d o b n ie  przez  
cały  dzień  dzisiejszy.

Zuchwały napad bandytów.
D n ia  11 b. m . na m ieszkanie  

ad m in  stra to ra  d ób r ks iążą t 
C zarto rysk ich , p. Józefa M ia ­
now skiego , zam ieszka łego  w  
leśn iczów ce „O fia ra "  w  pow . 
łu k o w s k im , w  b ia ły  d z ień , o g. 
2 po  p o ł , p ięc iu  uzbro jo nych  
b a n d y tó w  dokonało  napadu .

U d a ją c  się na p ow yższą  w y ­
p ra w ę , bandyci zn ien acka  po ­
c h w y c ili w  lesie g a jo w eg o  K u l 
p ik a , ro zb ro ili go i pod  groźbą  
śm ierc i kaza li p ro w a d z ić  się do  
m ieszkan ia  adm in is tra to ra .

P . Józef M ian o w sk i, w id zą c  
lu d z i obcych, a m ię d zy  n im i 
d w u  za m asko w an ych , p o za m y ­
k a ł d rz w i i z d w o m a  sw ym i 
braćm i, b a w ią c y m i u n iego , p rz y ­
g o to w a ł się do obrony.

B andyci w y ła m a li s iek ierą  
d rzw i fro n to w e , a bojąc się 
w ejść  do środka, za c zę li s trze ­
lać  z sieni p rzez  d rzw i do p rz y ­
leg łego  pokoju.

P. M ia n o w s k i s tanąw szy w  
s zc zy to w y m  poko ju  za fu tryną  
o kna, o b s e rw o w a ł b a n d y tó w  i 
każd ego , k tó ry  n a w in ą ł m u się 
na oko, częs to w a ł s trza łam i.

T o  je d n a k  n ie odstraszyło  
b a n d y tó w  i p rzez  p ó łto re j go ­
d z in y  u s iło w a li zd obyć m iesz­
kan ie .

B roniąc się dzie ln ie  p. M ia ­
now ski ra n ił trzech  jbgndytów : 
dw u lże j, a jed n eg o  e fężko

R ozw ścieczen i n a p a s t n i c y

chcie li rzucić  g ra n a ty  p rzez  ok  
no do m ieszkan ia , lecz b a li się 
podejść b liże j W reszc ie  os trze ­
law szy  dom  z k a rab in ó w , ode  
szli, zab ie ra jąc  z sobą c iężko  
rannego to w arzysza .

W  3 godziny, po n ap ad z ie , 
p rzy je c h a ła  p o lic ja  z Ł u k o w a  z 
z ko m en dan tem  na czele  i ro z ­
p o c zę ła  o b ła w ę  w  ęelu  u jęc ia  
napastn ików .

TELEGRAMU.
Uchwalenie daniny 
w 3-cim czytaniu.

W a rs z a w a , 16 grudn ia .
(P rz e z  te le f.)

Sejm uchwalił dziś z pe­
wnymi zmianami projekt 
daniny w trzecim czytaniu.

Głosowanie obfitowało 
w ciekawe momenty.

Metropolita Szeptycki 
agituje przeciwko Polce.

Waszyngton, 16 grudn.
(T e l .  w ła s n y .)'

Metropolita grecko-kato- 
licki, hr. Szeptycki posta­
nowił swą antypolską wy­
cieczkę w Ameryce prze­
dłużyć.

Przyjechawszy za oficjal­
nym polskim paszportem 
do Kanady, udał się w 
tych dniach do Waszyn­
gtonu i tam w kołach rzą­
dowych szerzy propagandę 
za utworzeniem niezawi­
słej Rusi halickiej.

Prace komisji 
na 0. Śląsko.

chwaliła między innymi do­
datek kresowy dla urzędni­
ków administracyjnych pra­
cujących w obrębie wscho­
dnich województw.

Uchwała ta jest pier­
wszym krokiem do uzdro­
wienia stosunków admini­
stracyjnych na pograniczu 
wschodnim.

Zjazd akademicki w Wilnie.
W iln o , 16 grudnia.

(T e l.  w łasn y).

D z iś  ro zp o czą ł się p ie rw s zy  
o gó lny  z j a z d  akad em ick i w  
W iln ie . N a p ły w  u czestn ików  
o lb rzym i. Z ja z d  p o trw a  3 dni.

Burzliwe obrady ukraińskie.
L w ó w , 16 grudnia.

(T e l .  w ła s n y .)

W tych dniach odbyło 
się we Lwowie burzliwe 
posiedzenie ukraińskiego 
komitetu narodowego.

Omawiano sprawę pol- 
sko-rusińskiego porozumie­
nia, powziętego przez dr. 
Madeyskiego.

Obrady trwały dwa dni.

Głośne morderstwo 
pod Warszawą.

W a rs z a w a , 16 g rudn ia .

(P rze z  te le f.)

W c zo ra j w ie c zo re m  w  S ie d l­
cach p od  W a rs z a w ą  w p a d ło  
d w u ch  b a n d y tó w  do m ieszka  
nia m ałż . P assam oni sześcio 
m a w y s trza ła m i zab ili na m ie j 
scu obo je  m a łżo n kó w , poczym  
sp ląd ro w aw szy  m ieszkanie  i 
sklep, zb ieg li.

P o lic ja  u ję ła  n ie ja k ie g o  C ie  
ślaka, siln ie podejrzanego  o u 
d z ia ł w m o rd ers tw ie .

Katowice, 15 grudnia Giełda urzędowa.
(P rz e z  te le f.)

Delegacje polska i nie­
miecka wręczyły komisji 
międzysojuszniczej, j a k 
również wymieniły między 
sobą propozycje, poparte 
argumentacją i ekspertyza- 
cją w sprawach granicz­
nych.

Obecnie obydwie komi­
sje pracują nad odpowie­
dzią, którą mają sobie do­
ręczyć dziś wieczorem.

W sobotę rozpocznie się 
pierwsze posiedzenie ple­
narne, tyczące okręgu prze­
mysłowego.

Sprawy celne między 
Gdańskiem a Polską.

G d ań sk , 16 grudnia.

(T e l.  w ł.)

|  W związku żądaniem wy­
stosowanym przez gdań­
szczan co do taryfy wolnej, 
ministerjum przemysłu i
handlu wysłało swych de­
legatów do Gdańska, któ­
rzy sprawę tę omawiali
przedwstępnie z przedsta­
wicielami senatu.

Delegaci powrócili dziś 
do Warszawy.

iimwalenie dodatku 
D ia n o  Ola urzędników.

W a rs z a w a , 16 g ru dn ia .
P rze z  te le f.

Na wczorajszym posie­
dzeniu rada ministrów u-

W a rs za w a , 16 grudnia. 
(P rz e z  te le f ).

D z iś ’ na g ie łdzie  w arszaw  
skiej w a lu ty  obce notow ano:

D o la ry  —  3140.
F un ty  szterling i —  13 200  
F ran k i —  252 5 
M a rk i n iem  —  16 75
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Go lcU zw a rc o w i R u b in o w i s k ra d z io n o  
p o rtfe l, w  k tó ry m  z n a jd o w a ły  się: 

d o w ó d  osob is ty , k a rta  p o w o ła n ia , w y ­
d a n a  p rze z  P K U . w  K o z ie n ic a c h , 2  
w e k s le  na 7 0 .0 0 0  m k . 3 4 ,0 0 0  m k . go­
tó w k ą  i reg a re k  s rebrny . 3 -3

FTabryka pończoch kup i 
p rz ę d z ę . Z g ło s z e n ia  p i­

ś m ie n n e  lu b  u s tn e  W o jk o ­
w ice  K o m o rn e  s k le p  b azar. 
  2-2

Na gwiazdkę!
W y k o n y w a  ro b o ty  g ra w e rsk ie  s o lid n ie . ' 
Z a k ła d  G ra w e rs k o  P ie c z ę tk a rs k i J. G o ld  
berga , S o s n o w ie c  M o d rz e je w s k a  18. 
S k le p  w  p o d w ó rz u . 9  15

Okazja na gwiazdkę
S p rz e d a m  fo rte p ia n  c zarn y  lu b  po lisan- 
d ro w y  k ró tk i z ś w ia to w y c h  f irm  D ę ­
b liń s k a  11 stróż w akaże . 2-5

Pio tr  H a d u ła  z g u b ił p aszport w y d a n y  
p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie . 3 -3

Ge n e n d la  W e is b e rg  z g u b iła  p aszport  
n ie m ie c k i w y d a n y  w  Sosnow cu.

__________________________________3 3

Ga rn itu r  ż a k ie to w y  m ęsk i [M a re n g o ]  
n a  ś re d n ią  osobę, p ra w ie  n o w y , ta ­

n io  do  s p rze d a n ia . S osno w iec . P iłs u d ­
skiego 74. u  p . G ru n b a u m . 2 -2

Udziały Hurtowni Będzińskiej
s p rz e d a m y  O fe r ty  d o  lik w id u ją c e g o  się
I I  T o w . p o i ,  oazcz. w  .S o sn ow cu  z p o ­
d a n ie m  cen y . 2  3 

O ia n in o  w y n a jm ę  na  3  ty g o d n ie . C fe r -
ty  do  „ Is k ry "  w  S o sn o w cu  „ d la  o f i ­

c e ra "  2 -3

Po w ó z  i b re k  szesnasto o sob ow y do  
s p rzed a n ia  P iłs u d s k ie g o  N r .  26

K ożu ch  szoterski i p ła s z c z  do  s p rze ­
d a n ia  S o sn o w iec  C zy s ta  3 . 1-1

W  d n iu  17 g ru d n ia  1921 ro k u  w  sali G im n a z ju m  im ie n ia  „S ta -  
szyc a " o d b ę d z ie  się

K o n c e r t
na  rz e c z  n ie z a m o ż n y c h  u c z e n ie  G im n a z ju m  Ż e ń s k ie g o  im  E  P la te ró w n y  

W  k o n c e rc ie  w e z m ą  u d z ia ł:
P W  K o p e c k a  fo rte p ia n , P  S S m u g a  s k rz y p c e , P  K  K o p e e k i w io lo n c z e la  

C e n y  m ie js c  od m k  2 0 0  d o  8 0 0  W e jś c ie  100 m k  

P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  o go d z . 8 -e j w ie c z o re m  B ile ty  w c z e ś n ie j n a ­
b y w a ć  m o żn a  w  G im n a z ju m  że ń s k im  E  P la te ró w n a  d a w n ie j p . S iw ik o w e j
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PIECE ELEKTRYCZNE,
n a  s k ł a d z i e  

F a b r y k a  A p a r a tó w  E le k try c z n y c h

Inżynierowie K. SZPOTAŃSKI, S. CISZEWSKI i S ka.
W A R Z A W A  - P R A G A .  u l. K a łu s z y ń s k a  n r. 4 . T e l .  9 0 — 43.

I

I
WYBÓR ZNACZNY! WYBÓR ZNACZNY!

i, i

I I
DĄBROWĄ CÓR., Kr. Jadwigi 23

£ j|  p o l e c a  na nadchodzące święta:

1 1 |  UHM,WÓDKI,LIKIER91TOWARY f
f c f  SPOŻYWCZO - K0L0NJALNE.
i i i

|  Ceny śc iś le  Ceny ściś le  i
|  k a lk u la c y jn e  ! j| ■ (| k a lk u la c y jn e  ! |
•<s>e<s>e<s>e<s>e<s>*

Krawiec damski
w y k w a li f ik o w a n y  w  n a jw ię k s z y c h  f ir ­
m ac h  w a rs z a w s k ic h , w y k o n y w a  s ta ra n ­
n ie  w s z e lk ie  ro b o ty  k ra w ie c k ie ; p a lta , 
k o s tju m y  dam słcie p o d łu g  n a jś w ie ższy c h  
faso nów . C e n y  n isk ie , T a rg o w a  6 , p a r ­
te r, G ro u e r*  _________________  2-4

Za k ła d  kuśn ie rsk i w y k o n y w a  w s z e l­
k ie  ro b o ty  w  zakres  kuśn ie rs tw a  

w c h o d z ą c e  F u tra  m ęs k ie  i d a m sk ie , 
ż a k ie ty  k a ra k u ło w e  i to k o w e  k o łn ie rz e  
i m u fk i R e p a ra c je  i p rz e ró b k i usku­
te c z n ia  się szyb ko  i s ta ra n n ie  po  c e ­
nach p rz y s tę p n y c h  M  R o z e n ta l w  So- 
sno w cu , M o d rz e jo w s k o  8  1-3

Uczeń  V i l -e j  k lasy  u d z ie la  k o re p e ty c ji 
i p rzy sp o s a b ia  do k las  n iższych ; 

w iad o m o ś ć  u l. S zo p en a  9 - m  6  1-sze 
p ię tro .__________________________ 1-2

Beczki
że la z n e  i d re w n ia n e  p o  n a fc ie  k u p u je  
L e m k o w ic z  S osno w iec  Z y g m u n ta  N r . 1 

  1.1

Bilety loteryjne
d o  li-e j k lasy  zn e le z io n o  i z ło ż o n o  w  
„ Is k rz e "  w  S osnow cu. O d e b ra ć  m ożna  
z a  z w ro te m  k o s z tó w  o g ło s ze n ia  w  g& 
d ż in a c h  b iu ro w y c h . 1*3

O k le p  z m ie s z k a n ie m  do  s p rzed a n ia  w  
*-7 d o b ry m  p u n k c ie . W ia d o m o ś ć  „ Is k ra "  
S osnow iec.____________________________ 1 2

Ju re k  W ła d y s ła w  z g u b ił p a p ie ry  w o j­
sko w e  z w o ln ie n ia  w y d a n e  w  P K U .  

w  B ę d z in ie . 1-3

Q p r z e d a m  s k le p  s p o ży w c zy  i o d stąp ię  
lo k a l. W ia d o m o ś ć  „ Is k ra "  S osnow iec. 

   1 2

C p r z e d a m 'p o m p ę  p a ro w ą , k ie ra t, s iecz- 
k a rn ię  S osno w iec -P ogo ń   ̂B ęd z iń s k a

N r . 4 0 _________________________________ 1 2

J e  ó żk o  s ia tk o w e  k u p ię . Z g ło s z e n ia  | z  
'* - J  cen ą  do „ Is k ry "  S osno w iec  p o d  „ Z e ­
n o n "  T l

Z ^ d s tą p ię  2 p o ko je  z k u c h n ią , Scsno- 
w ie c , W y s o k a  4  m ie s zk . 1 1-2

J /  ad n ą  f lin tę  p o je d y n k ę  szesnastkę ba r- 
4 - j  dzo  d o b rze  b ije  s p rzed a m . W ia d o ­
m ość C ia s n a  10 m ie s zk a n ie  7 od  c z w a r ­
te j po p o łu d n iu  1-2

F r a n c is z e k  W y d e r k a  z g u b ił p a s zp o rt 
1 w y d a n y  p rz e z  u rz ą d  g m in y  B obrow  
n ik i Z w ró c ić  do  w y ż e j w s p o m n ia n e g o  
u rzę d u  T l

1Vył a n d o lin a  w ło s k a , k o n c e rto w a  do  
1 * 1  s p rzed a n ia  S osno w iec , S ze n o w sk a
N r  17 s k le p  s p o ż y w c z y _____________1-3

|0  s p rzed a n ia  p a ra  c h o m o n t w y ja z -  
—  d o w y c h , s ło m a  w  s n o p kach , s iano  
i z ie m n ia k i na  p u d y  w  d o b ry m  gatun - 
k u  P iłsu d sk ieg o  8 4  S ie w n ia k  1-1

T a ta ra c h  F ra n c is ze k  z g u b ił le g ity m a c ją  
w o js k o w ą  w y d a n ą  w  P K U . w  P iń -  

c z o w ie .________________________________ 1.1

Jakó b  S ro k a  z g u b ił p a s zp o rt i k a rtę  
p o w o ła n ia  w y d a n e  p rz e z  g m in ę  K o ­

w a la , p o w  M ie c h o w s k ie g o  1-1
r j o m  o 3 p o k o ja c h  i Ic u c h n ijz  og ró d - 
T '  k ie in  z p o w o d u  w y ja z d u  za ra z  do  
s p rzed a n ia  O fe r ty  „ Is k ra "  S osno w iec

1-1

C p r z e d a m  2 5 0  m o rg ó w  z ie m i na ś b a r-  
d z o  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  O fe r ty

..Is k ra ”  S o s n o w ie c ___________________ 1-1
D a n i  k tó ra  d o rę c z y ła  m i lis t p rze z  
*  c h ło p c ó w  d n ia  14 g ru d n ia  ze ch c e  
w id z ie ć  się ze  m n ą  osobiście w  m ia s z -  
k a n iu  2 0  g ru d n ia  go dzin a  4  po p o ł ul 
K ró lo w e j J a d w ig i d o m  p D ła w ic h o w -  
skiego__________________________________1-2

Baczność szoferzy
Z a g łę b ia  d ą b ro w s k ie g o  w  n ie d z ie lę  18JX1I 
1921 roku  o g o d z in ie  2 -e j po  p o łu d n iu  
e d b ę d z ie  się z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  w  
P o g o n i w  sali Z w ią z k u . M a r ja c k a  I 
P ro s im y  o p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie  O rg a ­
n iz a to rz y __________________  1 .2

Szofer-Monter
z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  p rz y  o s o b o w y c h  
i c ię ż a ro w y c h  a u ta ch  po szu ku je  po sady  
od za ra z  O fe r ty  „ Is k ra "  S osno w iec  p o d
A . M . ___________________  1 .2

Skóra twarda mięka
po  c en ach  k o n k u re n c y jn y c h . S osno w iec  
u l. W a rs z a w s k a  2 0  o b o k  k in a  „ S fin k s "  
p rz y c h o d ź c ie , a p rz e k o n ac ie  , j ę .  1-5

Pana  k tó reg o  w id z ia ła m  d n ia  15-go  
c ze rw c a  r. b. m ię d z y  g o d z in ą  12— 1 

w  p o łu d n ie  p rze c h a d za ją c e g o  się po  
u lic y  G łó w n e j w  S osnow cu ub ran eg o  w  
k ró tk i c ie m n y  p a lto t i ja s n y  k ap e lu s z . 
B ard zo  go p rze p ras za m , g d y ż  b y ł p rze - 
z e m n ie  n ie p o z n a n y . W  c e lu  w y ja ś n ie ­
n ia  sp raw y  i w z n o w ie n ia  b liżs ze j z n a jo ­
m ości proszę o p o d a n ie  sw ego adresu  
p iś m ie n n ie  d o  A d m in is tra c jf  „ Is k ry "  d la  
„ H e lld o la n g " ._________________  1-1

Po n czk o w sk i F ra n c is ze k  z g u b ił t kon t- 
ra m a rk ę  w y d a n ą  p rz e z  k o p . H r .  R e ­

n a rd .   1-1

Kożuszki

D

b a ra n ie  bez rę k a w ó w  d la  fu rm a n ó w , szo­
fe ró w  Stróży i ro b o tn ik ó w  p la c o w y c h  
od 2 8 0 0  do  3 30 0  S osno w iec , P iłsu d s k ie -  
go N r . 4 „ Is k ra "________________  1-1

Mo to ry  e le k try c z n e  od 0 ,5  do  3 0  k o n i 
do s p rzed a n ia . Ś w ię c ic k i S osno w iec  

u l. L e s zno.___________________ 2 -3

Po s zu k u ję  m ie s z k a n ia  p o k o ju  z  k u ­
c h n ią  za  w y s o k im  w y n a g ro d z e n ie m  

P o g o ń — S ie lc e . O fe r ty  do  „ Is k ry " . 3-3

Z a g i n ą ł  p ies  w ilc z e j rasy, c iem n o  ż ó ł-  
ty , szerść d łu g a , po  le w e j stron ie  

pyska  zn a k  p rz e g ry z io n y . O d p ro w a d z ić  
za  n ag ro d ą  3 0 0 0  M k . S osno w iec  u l .W y -  
soka N r. 6  B o le s ła w  T a jc h m a n . 2 -2  

7 gu b io no  p o rtfe l z a w ie ra ją c y  15 tys ię - 
cy  m k . o ra z  2 p a s zp o rty  a m e ry k a ń ­

skie  na  im ię  W a le n te g o  i M ic h a lin y  M i ­
c h a la k ó w . U p ra s za  się zn a la zc ę  o z w ro t
do  „ Is k ry "  w  Sosnow cu. ________ 3 -3

■ ^ g u b io n o  paszport na  im ię  Józefa  S zu - 
liń s k ie g o  w y d a n y  w  Ł o śn iu  w ieś  

S ztu c zn a -B a b a . 3 -3

Spółka
w  c h a ra k te rz e  w s p ó ln ik a  z u d z ia łe m  
M k . 4 0 0 0 .0 0 0  p rz y s tą p ię  d o  p rze d s ię ­
b io rs tw a  ren to w n eg o  i  s o lidnego  j * *  
is tn ie jąc e g o  w z g lę d n ie  m a ją ce g o  się  » '  
ło ż y ć . S zc ze g ó ło w e  o fe r ty  do , . ls k * f “  
p o d  „ H o ro s k o p " . 5 6

W y d a w c a  i re d a k ta r: W ife to r iflonafiorśfT Drukarnia R. Monsiorski — Będaśn.


